 „Opowieści z Narnii. Lew, czarownica i stara szafa”  C.S. Lewis

Autor recenzowanej przeze mnie książki był brytyjskim uczonym, znawcą średniowiecza, wykładowcą i krytykiem literackim. Wraz ze swoim przyjacielem J.R.R Tolkienem wykładał na wydziale literatury angielskiej Uniwersytetu Oksfordzkiego.

Trwa II wojna światowa. Stolica Anglii, Londyn, jest bombardowana przez niemieckie samoloty. Ludzie szukają bezpiecznego schronienia. W tej sytuacji miasto opuszcza także czworo dzieci: Łucja, Zuzanna, Edmund i Piotr. Mają zamieszkać w domu profesora na wsi. Tam odkrywają tajemniczą szafę, za którą znajduje się Narnia – fantastyczna kraina pełna mitycznych stworzeń, od cyklopów aż po centaury! Dzieci przedostają się tam i walczą z przyjaciółmi przeciwko siłom zła. Niestety Edmund wpada w sidła Białej Czarownicy. Trzeba go ratować.


W powieści dużą rolę odgrywa stwórca Narnii – Aslan. Poświęca życie dla swojej krainy. Dzięki niemu bohaterowie stają się potężnymi władcami, rządzącymi Narnią przez wiele lat.


Moim zdaniem Opowieści z Narnii. Lew, czarownica i stara szafa to powieść o młodości, odwadze, chęci walki, determinacji i wolności. Bohaterowie tej książki są zupełnie inni, ale jednocześnie bardzo do siebie podobni. Piotr waleczny i odważny. Zuzanna inteligentna i rozważna. Edmund sprytny i cwany, a Łucja radosna, o dobrym sercu. Jednak akcji nie budują sami główni bohaterowie. Pan Tumnus czy państwo bobry też byli świetni! Bardzo ich polubiłam!


Uważam, że ta książka to doskonały wybór na czas odpoczynku od trosk i ucieczkę do świata czarów, ale nie tylko. Autor pisze o realiach życia i jeszcze łączy je z fantastyką. Muszę przyznać, że cytaty z tej książki budują respekt do bohaterów za takie słowa. Przytaczam jeden 
z moich ulubionych: Kto raz zostanie królem Narnii, na zawsze nim pozostanie. 

Każdego z bohaterów uwielbiam, ale moją ulubioną postacią jest Łucja. Od kiedy przeczytałam tę książkę, identyfikuję się z tą postacią. Łucja, najmłodsza z rodzeństwa, jest radosną osóbką o ciepłym sercu. Łatwo można zdobyć jej zaufanie, ma dar dostrzegania w ludziach dobra. Jest uparta i nie daje się łatwo zbić się z tropu. Czytając fragmenty, w których występuje, czuję, jakbym czytała o sobie.

Powieść o Narnii kojarzy mi się z czymś jeszcze – z wojną w Ukrainie. Kiedyś myślałam 
o tej książce jako dosyć zwyczajnej, ciekawej, przygodowej powieści. Teraz jednak lepiej sobie uświadamiam, jak brutalnie to wyglądało: Matka z płaczem żegna dzieci, których może nigdy nie zobaczyć – jadą w obce strony, aby uciec od tej rzezi. Czy tylko ja widzę to podobieństwo? To straszne, co wojna robi z ludźmi i jakie są jej skutki, a kiedy dostrzegłam to w mojej ulubionej książce, doceniłam ją jeszcze bardziej. Właśnie dlatego ta historia jest moją ulubioną powieścią. Bo pokazuje sytuacje, które dzieją się w prawdziwym życiu. Ta książka i bawi, i uczy, a morał z niej jest taki, że należy myśleć o innych, a nie tylko o sobie. Tak jak to robi Łucja.
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